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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Deutsche Tageszeitung 9.VII. pisze o „chińskim 
m urze", jaki otacza marsz. Piłsudskiego, a o którym 
teraz coraz częściej pisze prasa warszawska. Dzien­
nik wspomina, że powolność dla swego otoczenia za­
prowadziła Napoleona na wyspę św. Heleny i należy 
się obawiać, że również marsz. Piłsudski wszystko 
widzi przez oczy swoich pochlebców, a więc posiada 
sąd zniekształcony o rzeczy wistem położeniu kraju.

Deutsche Tageszeitung 9.VII. w koresp. z Po­
znania pisze o pogłoskach, według których poza k u ­
lisami życia politycznego odbywają się narady nad 
doprowadzeniem  do porozumienia między obozem

P O L S K I E
marsz. Piłsudskiego a partją  narodowo - dem okraty­
czną. M iałoby to być zgrupowanie wszystkich partyj 
um iarkowanych przeciw ko skrajnej lewicy. W  łonie 
narodowej - dem okracji istnieje silne dążenie do po­
rozumienia z marsz. Piłsudskim  i znamienne pod tym 
względem są wywody senatora Koskowskiego.

Dziennik zaznacza, że zmiana nastrojów  pol­
skiej demokracji narodowej pochodzi stąd, iż coraz 
więcej czuje się ona odosobniona i przez przyłącze­
nie się do obozu Piłsudskiego spodziewa się, że b ę ­
dzie mogła robić lepsze interesy.

The Manchester Guardian 8.VII. w koresp; z 
W arszawy podaje dane statystyczne o przyroście lud 
ności w Polsce.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SPRAW A ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW, 
SPRAW A EWAKUACJI NADRENJI.

L'Echo de Paris 9.VII Pertinax pisze, iż kwestja 
siedziby przyszłego Banku M iędzynarodowego nie 
może być rzeczą obojętną dla zainteresow anych 
państw. Nie ulega wątpliwości, iż bank ten będzie 
rozporządzał kapitałem  100 miljonów dolarów i jak­
kolwiek kap ita ł ten nie będzie całkowicie zamienio­
ny na w alutę tego państwa, w  którem  bank będzie 
miał siedzibę, to jednak bezw ątpienia dyrektorzy 
Banku M iędzynarodowego nie będą chcieli być 
w sprzeczności z interesam i danego rynku finansowe­
go, k tó ry  stanie się ich pośrednikiem, i będzie ciągnął

stąd poważne zyski. „W  czasach normalnych — pi­
sze autor — możnaby zapatryw ać się inaczej na 
spraw ę zainteresowania się Bankiem M iędzynarodo­
wym w Londynie. Dziś jednak, po oświadczeniach 
politycznych Mac Donalda i Hendersona, trudno jest 
dawać do ich rąk  broń, k tó ra  się może obrócić p rze­
ciwko Francji. Bank M iędzynarodowy, będący tw o­
rem  ekspertów  am erykańskich stanie się niebezpiecz­
ny, tak  jak każda m iędzynarodówka, tembardziej, 
gdy będzie pod wpływem narodu śmiałego i zuchw a­
łego, a przytem  przedsiębiorczego w dziedzinie eko­
nomicznej. To też nie należy do tego dopuścić".

The Manchester Guardian 8.VII. w koresp. z 
Paryża pisze, że możliwem jest, iż Poincarć uzyska





od parlam en tu  zezw olenie na ratyfikow anie na p o d ­
staw ie dek re tu  um owy m iędzy A nglją  i F ran c ją  w 
spraw ie długów. W  zw iązku z tem  pow staje  kw est ja, 
czy rząd  b ry ty jsk i winien uznać tego ro d za ju  ra ty fi­
kację, albowiem  w razie  pow stania jakiejkolw iek 
wątpliwości, parlam en t francuski m ógłby nie uznać 
ważności ratyfikacji.

T he D aily N ew s 8 .V li. poświęca a r ty k u ł wst. 
^praw ie ew akuacji N adrenji, w którym  przeprow adza 
tezę, ze A nglja  w inna wycofać swe w ojska z N adren ji 
bez w zględu na to, co uczyni pod tym  w zględem  F ra n ­
cja i Belg ja.

. The N ew  Y ork H erald  9 .V II. pisze, że p rem je r 
r 01 nea re przygotow ał w porozum ieniu z B rian d em  
tek s t odpow iedzi na  no tę  b ry ty jsk ą  w  spraw ie  zwo- 
, m a konferencji, m ającej z likw idow ać w szystk ie 
kw estje  p o w sta łe  po wojnie. T ek st n o ty  m a być 
p rzedstaw iony  do ap ro b a ty  na posiedzeniu  gabinetu. 
L chw ilą gdy ty lko  no ta  zostan ie zaap robow ana b ę ­
dzie ona natychm iast w ysłana do Londynu.

N ota dom agać się będzie w yboru  jakiegoś neu- 
ralnego m iejsca na  konferencję  zam iast Londynu, 
rzypuszczają, że w  nocie tej po łożony jest nacisk  

na zap roszen ie  S tanów  Zjednoczonych, by w ysłały  
swego p rzed staw ic ie la  na  konferencję, lub  w o s ta te ­
cznym razie  swego ob serw ato ra . Co się ty czy  te rm i­
nu zw ołania konferencji, to  no ta  zgadza się na 
6 sierpnia, term in  proponow any  p rzez  Anglję.

N ota ak cep tu je  propozycję Anglji, by  w szyst­
kie p rob lem y p o w sta łe  po w ojnie by ły  tem atem  k o n ­
ferencji. D eb aty  nad  tem i spraw am i b ęd ą  podzielone 
na trzy  sekcje :

1. P len arn a  konferencja  delega tów  w ielkiej 
„szóstki —  F rancji, Anglji, Niem iec, W łoch, Belgji 
i Japonji, a jeśli m ożliwe, to  i p rzed staw ic ie la  A m ery ­
ki, zaś w  raz ie  konieczności z udziałem  m niejszych 
m ocarstw . Celem  tych  d eb a t b y łab y  dyskusja nad 
sp raw ą odszkodow ań w  zw iązku z p lanem  Young'a.

2. Specjalny  ko m ite t do rozw ażen ia  sp raw y 
ew akuacji N adrenji o raz kom isji gw arancyjnej, o k re ­
ślonej na konferencji genew skiej w e w rześniu.

3. S zereg  zeb rań  kom ite tu  ek sp e rtó w  w  celu 
w ypracow ania szczegółów  technicznych p lanu  Youn- 
g a i B anku  M iędzynarodow ego.

Co się tyczy  d ezy d era tu  Anglji, by  w szyscy 
w ierzycie le  N iem iec byli rep rezen to w an i na k o n fe ­
rencji, to  n o ta  francuska nie staw ia  żadnych objekcyj 
pod tym  względem , lecz w skazuje jakoby, że tego 
rodzaju  p raca  dużo m ogłaby opóźnić i zaham ow ać 
p race  konferencji.

ZBROJENIA A SPRAWA ROZBROJENIA.
Svenska  D agbladef 8 .V II. w art. wst. za stan a­

wia się nad przebiegiem  konferencji rozbrojeniow ych 
i dochodzi do wniosku, że rozbrojenie jest rzeczą d a ­
lekiej przyszłości, gdyż dotychczasow a droga do n ie­
go nie prow adzi. O m aw ianie obecnie rozbro jen ia m ię­
dzy A nglią  a S tanam i Zjednoczonem i nie wynika z 
tego. jakobv te  dw a państw a szczególnie zag rażały  
pokojowi albo na jbardzie j p rag n ęły  pokoju, ale że 
inne w zględy sk łan ia ją  te  państw a do podjęcia  o g ra­
niczenia zbrojeń.

Corriere della  Sera 6 .V II. w a rt. wst. stw ierdza 
że N iem cy w praw dzie obniżyły  swój budżet w ojsko­
w y na r. 1928, a le  w  porów naniu  z r. 1924 jest on w ię ­

kszy o jedną trzec ią  dla w ojska, a o połow ę dla m a­
rynark i. W  r. 1924 w ynosił budżet w ojskow y N iem iec 
354 m iljonów  m arek , a  dla m arynark i 99, a w  r. 1929 
w zrósł do 471 i 173. B udżet ten  by łby  jeszcze w yż­
szy, gdyby go nie ograniczono o koszty  m anew rów , 
z k tórych zrezygnow ano. O statn io  szef koalicyjnej 
misji w ojskow ej gen. N ollet stw ierdził, że U kład  W e r­
salski dał R zeszy niem ieckiej praw dziw e w ojsko 
now oczesne, a m in ister G essle r pisał, że zniesienie 
obow iązku służby w ojskow ej jest dla N iem iec raczej 
dobrodziejstw em , niż krzyw dą.

ANGLJA I STANY ZJEDN. A. P. A Z. S. R. R.
The D aily H erald  6 .V II., om aw iając w art. wst. 

sp raw ę naw iązan ia stosunków  dyplom atycznych 
z Sow ietam i, pisze, że rząd  b ry ty jsk i nie zam ierza s ta ­
w iać żadnych  w arunków , k tó reb y  godziły  w  godność 
rządu  sow ieckiego. R ząd  b ry ty jsk i p ragn ie usunąć 
w szystk ie  daw ne nieporozum ienia, b y  m óc naw iązać 
z rządem  sow ieckim  n ie ty lko  popraw ne, lecz i s e r ­
deczne stosunki. Jeże li rząd  sow iecki w ykaże tak iego  
sam ego ducha pojednaw czego, to  nic nie stan ie  na 
p rzeszkodzie do rychłego  osiągnięcia celu, jaki s ta ­
w iają sobie oba rządy.

The Chicago D aily Tribune 9 .V II. w koresp. z 
New Y orku pisze, że gotowość rząd u  M ac D onalda 
do naw iązania stosunków  dyplom atycznych z Sow ie­
tam i oraz  obawa, że S tany  Zjednoczone, pozostając 
w  odosobnieniu stracą  na handlu, w płynęły  na prez. 
H oovera w kierunku ponownego rozw ażenia ournowy 
rządu  uznania Sowietów.

W iadom ość o zm ianie stosunku rząd u  w aszyn­
gtońskiego do Sowietów p rzed o sta ła  się do g rupy  po ­
w ażnych przem ysłow ców  am erykańskich i p rzedstaw i­
cieli sfer bankowych, k tó rzy  zam ierza ją  odbyć po R o­
sji jednom iesięczną wycieczkę pod auspicjam i Am e- 
rykańsko-R osyjskiej Izby H andlow ej.

K oresp. stw ierdza i udow adnia cyfram i, że han ­
del am erykański z Sowietam i, mimo b raku  stosunków  
dyplom atycznych, rozw ija się bardzo  dobrze.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJL
D repłatea 7 .V II. p rzy tacza  mowę p rem je ra  Ma- 

iń u  w parlam encie rum uńskim , w  k tórej na zarzuty , 
jakoby rząd  narodow o-w łościański s tw arza ł zbro jną 
o rganizację p arty jn ą , odpow iedział, że organizacja 
m łodzieży narodow o-w łościańskiej nie jes t o rganiza­
c ją  w ojskową, jak  o tem  św iadczy sta tu t, będący  w 
toku opracow yw ania. J e s t  to  organizacja  m ająca za 
zadanie wychowanie m łodzieży w duchu narodow ym  
i dem okratycznym . N a zarzu t, dlaczego w takim  razie 
nie w eszła ta  m łodzież do istn iejących już zw iązków 
robotników. dziennik odpow iada —  że zw iązki te 
są w ręku  liberałów  i m ają  ch a rak te r zbrojny, czego 
w łaśnie nowa organizacja  unika.

L ln d ep en d a n ce  R oum aine 7 .V II  w art. wst. 
s tw ierdza, że p rzed  R um unją sto i szereg  zagadnień 
w  zak resie  polityk i zagranicznej, a m ianow icie: od ­
szkodow ania w ojenne, rew izja układów , zagadnien ia 
m niejszości narodow ych, sp raw a o p tan tó w  w ęg ie r­
skich i t. p.; w obec czego a u to r uw aża za n iesto sow ­
ne p rzep ro w ad zan ie  p rzez  obecny rz ąd  ogran iczania 
obsady  p laców ek  zagranicznych ze w zlędów  oszczęd­
nościow ych.
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*

f


